
musimy. rzecz naturalna, opo 
nować, Delegacja Związku Ra 
dzieckiego uważa, że nic ma­
my żadnych podstaw moral­
nych i politycznych do odra­
czania tej sprawy i to na nie 
określony termin.

Delegat Polski wiceminister 
Wierblowski przeciwstawi! się 
również propozycji Stanów 
Zjednoczonych, podzielając 
punkt widzenia delegacji ra­
dzieckiej,

(DOKOŃCZENIE NA STRj 2)

tyków radzieckich. Wykorzy­
stanie tych doświadczeń po, 
prawiło w znacznym stopniu 
jakość pracy elektrowni.

W 1951 r, elektrownie pol­
skie spaliły ponad 330 tys. ton 
szlamu węglowego, przekracza 
jąc tym samym o 10 proc, wy 
znaczony plan. W itb. r. wyko 
rzystdno m. in. leżący od kilku 
nastu lat na hałdach węglo­
wych szlam, uważany dawniej 
za bezużyteczny. Przy zasto­
sowaniu szlamu wyróżnili się 
szczególnie palacze elektrowni 
w Łaziskach i w Ludwikowie.

Poważną również oszczęd­
ność przyniosło energetyce 
zmniejszenie strat w sieciach, 
powstających przv przepływie 
prądu po przewodach. W 1951 
roku dzięki racjonalnemu roz 
rządowi mocy, odpowiednie­
mu dostosowaniu transforma­
torów, troskliwej konserwa­
cji sieci, zmniejszono straty w 
"twiplęn do planu o. 5 s pro*

Sukcesy partyzantów 
vletnamskich

PEKIN. PAP. — Dowódz­
two naczelne Vietnamskiej Ar 
mii Demokratycznej podaje, 
że w okresie ostatnich dwóch 
rr^sięcy ąddziały partyzanc­
kie osiągnęły poważne sukce­
sy.

Partyzanci zaatakowali i roz 
gromili szereg posterunków i 
oddziałów nieprzyjacielskich.

Partyzanci wyzwolili rów­
nież znaczne tereny na zaple­
czu wojsk nieprzyjacielskich 
w' prowincjach Nin Din, Nan 
Din i w inn.

Jedynie w rejonie rzeki 
Czerwonej oddziały partyzanę 
kie wzięły do niewoli 4.852 żoł 
nierzy j oficerów nieprzyjaciel 
ekieh

BERLIN. PAP — Premier 
NRD Otto Grotewohl w prze­
mówieniu wygłoszonym w miej 
scowości Riese oświadczył, że 
ratyfikacja planu Schumana 
przez Bundestag oznacza zgo­
dę gars*ki monopdlistów i mi* 
iitarystow niemieckich idących 

na pasku imperializmu amery 
kańskiego — na - rozpętanie 
wojny.

Naród niemiecki — zazna­
czył mówca — może zapobiec 
wojnie. jeżeli sam weźmie w 
swoje ręce sprawę sinej przy­
szłości. We wszystkich czę­
ściach Niemiec iinleży ląjtycli 
nii"S* 'podjąć kroki w cela 
przy go to wa n ia oaólnoniemtec- 
kich wyborów zgodnie z propo 
życia rządu NRD.

BERLIN PAP. — Z wielu 
miast w Niemczech Zachod­
nich nadchodzą wiadomości o 
masowych demonstracjach 
przeciwko planowi Schumana, 
Gmach Bundestagu jest oto­
czony silnymi kordonami poli­
cji. Również drogi w!odące do 
Bonn są obsadzone przea 
silne oddziały pol:cyjne, które 
nie dopuszczają demons*rnn- 
tów z oknl’cznveh miejscowo­
ści do stolicy Trizonii.

IP Norymberdze odbył się 
masowy wiec protestacyiny. 
Mówcy zaznaczyli, że ratyfka- 
cia planu Schumąna prz°z 
Bundestag jest nozbo 
mocy nrawnei. r>*r”'.»w>ż B”ru 
destag nie reprezentuje narodu 
itiemieeklego.

..Polska Partia Robotnicza 
Wskazała nam drogę, po któ 
rej idąc, wyrwaliśmy się z 
nędzy i zaniedbania i stając 
się współgospodarzami kra­
ju, stajemy się budowniczy­
mi lepszej przyszłości dla 
siebie i dla wszystkich".
W Łodzi nowe tysiące włók 

niarzy włączają się do czynu 
produkcyjnego na cześć 10 
rocznicy powstania "PPR. W 
ZPB im. ’ gen. Waltera cenne 
zobowiązania podjęły tkaczki 
Krawczyk, . Bal, Malczewska. 
Adamek, Witek oraz prządki: 
Małecka, Kwaśniewska i Pu- 
chowicz,

„PPR uczyła nas prawdziwe 
go patriotyzmu i internacjona­
lizmu" — powiedziała wśród 
gorących oklasków tkaczka Na 
talia Matysiak, która zobowią 
zała się wykonać kwartalny 
plan produkcji na 4 dni przed 
terminem.

Cenne zobowdązania produk 
cyjne podjęli w czasie wiel­
kiej ogólno-zakładowej ma­
sówki, poświęcanej omówieniu 
historycznej roli PPR, niemal 
wszyscy robotnicy Łódzkich 
Zakładów Przemysłu Włó­
kien Sztucznych. Postanowili 
oni przystąpić masowo do współ 
zawodnictwa o miano najlep­
szego w zawodzie.

Z zakładowego radiowęzła 
w Zakładach Mechanicznych 
im. Karola Świerczewskiego w 
Elblągu wciąż podają meldun 
ki poszczególnych robotników 
i całych zespołów, którymi 
pragną oni uczcić 10 rocznicę 
powstania PPR. Nieomal wszy 
stkie meldunki mówią, jak i o 
wiele zamierzają zespoły skró 
cle cykle produkcyjne przy po 
poszczególnych robotach, aby 
zaoszczędzić w ten sposób ty­
siące roboczogodzin.

Robotnicy Kamieński i Mint 
czak wygospodarują dla Pań­
stwa ok. 5 tys. zł. Grupa War- 
giela zaoszczędzi 300 - roboczo 
godzin. Młodzieżowcy Chole­
wa i Mielczarek skrócą za­
planowany czas pracy o 100 
godzin. „Jesteśmy głęboko 
wdzięczni PPR — oświadczył 
Mielczarek — te podniósłszy

Delegacje uzgodniły również 
program wymiany kulturalnej 
na rok 1952. przewidujący wy 
mianę delegacji i materiałów 
oraz ścisłą współpracę we 
wszystkich dziedzinach życia 
kulturalnego. •

Umowa powołuje do życia 
stałą Polsko - Niemiecką Ko­
misję Mieszaną, której zada­
niem jest współdziałanie w 
realizacji programu wymiany 
kulturalnej.

Ta ścisła współpraca w dzie 
dżinie kultury uzupełnia i po 
głębia mocne więzy przyjaźni, 
istniejące między narodem poi 
sklm i niemieckim.

Anglia stoczyła się 
do roli satelity USA

Ośw’adczenie
Angielskiego Komitetu 

Obrońców' Pokoju
w sprawie konferencji 
Churchill — Trunian

LONDYN PAP. Angielski 
Komitet Obrońców Pokoju o- 
głosił komunikat w związku 
z rozmowami, jakie odbyły się 
ostatnio w Waszyngtonie po­
między* Churchillem a Tru- 
manem.

•Wyniki tej konferencji do- 
wndzą — stwierdza komuni­
kat — że interesy Anglii mo­
gą być obrttnjone tylko przez 
rokowania rządów' pięciu wie! 
kich mocarstw. Konferencja 
Churchilla z Trumanem dowo 
dzi, że Anglia stoczyła się do 
roli satelity Stanów Zjednoczo 
nych. Gdyby wszczęte zostały 
rokowania między rządami p.ę 
ctu wielkich mocarstw, to po­
zycja Anglij byłaby mocniej­
sza i mogłaby ona liczyć na oo 
parcie ze strony Związku-(fit 
dzieckiego. Chin i Francji w 
dziele pokojowego uregulowa­
nia wszystkich spornych pro­
blemów".

W zakończeniu komunikat 
wzywa wszystkich obrońców 
pokoju w Anglii do ■wzmożenia 
akcii zberania podpisów pod 
•ipelem Światowej Rady Poko­
ju w sprawie zawarcia Paktu 
Pokoju przez rządy pięciu wiel 
kich mocarstw.

Stany Zjednoczone odpowiedzialne 
za agresję w Korei obawia ją się dyskusji 

nad sprawą niepodległości Korei 
Przemówienia ministra Wyszyńskiego i tuicemin. Wierbłouiskiego 

tu Komisji Politycznej Organizacji Narodóuj Zjednoczonych. '

k5>rttaź turbin 
Cimliańskiej 

elektrowni wodnej 
rozpoczął się 

r MOSKWA. PAP. Na tere 
hie budowy Cimliańskiej elek 
trowni wodnej rozpoczęto już 
montaż' potężnych turbin. Do­
biega również końca budowa 
potężnej zapory wodnej.

Budowa Cimljauskiego sy-! 
totemu hydroenergetycznego 
Wkroczyła w końcową fazę. 
Budowniczowie czynią wszyst­
ko, aby oddać Cimliański sy-| 
stem hydroenergetyczny do u- i 
żytku w terminie określonym 
przez rząd.

Ścisła współpraca 
uj dziedzinie kultury 
pogłębia irięzy przyjaźni 

polsko-niemieckiej
Podpisanie umoiry o współpracy kulturalnej 

między Polską i NRD
WARSZAWA PAP. W okresie od 7 — 12 stycznia. 

1952 r. bawiła w Berlinie delegacja Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej pod kierownictwem wiceministra Szkolnictwa 
Wyższego ob. Henryka Golańskiego celem zawarcia z Rzą­
dem Niemieckiej Republiki Demokratycznej długotermino­
wej umowy o współpracy kulturalnej oraz celem uzgodnie­
nia programu wymiany kulturalnej na rok 1952.

PARYŻ PAP. Zgodnie z porządkiem dziennym Komisja 
Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ miała rozpocząć 9 
bm. dyskusję nad zagadnieniem niepodległości Korei. Spra­
wa ta została umieszczona na porządku dziennym na wnio­
sek delegacji USA. Jednakże 9 stycznia delegat amerykański 
zaproponował „odroczenie’’ dyskusji nad tą kwestią, moty­
wując swą propozycję okolicznością, że obecnie w Korei 
prowadzone są rokowania o rozejm i że dyskusja w Komi­
sji Politycznej nad sprawą niepodległości Korci może rze­
komo stanąć na przeszkodzie rokowaniom. Szef delegacji 
radzieckiej, minister Wyszyński wystąpił przeciwko propo­

zycji amerykańskiej mającej na celu nie dopuszczenie do prze 
dyskutowania kwestii koreańskiej.
Od szeregu lat, — mówił 

min. Wyszyński — poczynając 
od wystąpienia na Zgromadzę 
niu Ogólnym ówczesnego se­
kretarza USA Marschalla — 
starano się udowodnić, że 
główna kwestią jest zapewnie 
nie niepodległości Korei i że 
nawet wojna agresywna w 
Korei prowadzona jest w tym 
celu, ażeby dopomóc temu kra 
jowi do Uzyskania, czy też od 
zyskania niepodległości,

I oto teraz- kiedy z inicjaty­
wy samych Stanów Ziednoczo 
nych Kwestia ta została posta 
wioną na porządku dziennym, 
kiedyśmy przeszli do omawia 
nia sprawy t. zw. niepodle­
głości Korei — sprawę łe chce 
aię po cichu odroczyć. Nie mb 
wi się nawet przy tym na jak 
długo — chodzi o to. aby odro 
czyć ją na czas nieokreślony, 
a potem w ogo'e wyeliminować 
pod jakimkolwiek godziwym 
pretekstem.

Nie widzę żadnego związku 
miedzy rokowaniami o rozejm 
w Korei a dyskusją nad zagad 
nieniem niepodległości Korei, 
pomijając jedną tylko okolicz 
ność, która istotnie zasługuje 
na uwagę, a mianowicie fakt, 
że niepodb dości Korei zagra 
żą pobyt na terytorium kore­
ańskim wojsk interwencyj­
nych USA, okupacia te’""o- 
rium Korei przez interwentów 
amerykańskich i ięh soiuszni 
ków. Omówienie sprawy nie 
podległości Korei przez korni 
sję jest tym ważniejsze, że 
niepodległość ta iest istotnie 
zagrożona.

Naszym zdaniem — oświad­
czył min. Wyszyński — spra

wy tej w Ogóle nie wolno od­
raczać. Wiem, że termin „nie

zwłoczme” straszy niektó­
rych ludzi. Ale w każdym ra­
zie trzeba wymienić termin. 
Tymczasem delegacja amery­
kańska zachowuje pod tym 
względem kompletne milcze­
nie.

Toteż, gdy mówią nam o 
odroczeniu zagadnienia Korei, 
nie wskazując terminu, nie 
wskazując, czym mamy się 
zająć dalej, gdy mówi się o 
odroczeni’ tej sprawy za 
wszelką cenę, wymyślając roz 
maite sztuczne motywy —

WARSZAWA PAP. W wie lu zakładach pracy całego kra 
ju odbywają się już zebrania załóg, poświęcone 10 rocznicy 
powstania PPR. W czasie zebrań robotnicy podejmują dzie­
siątki cennych zobowiązań produkcyjnych i postanawiają 
spotęgować walkę o oszczędność, aby wygospodarowanymi 
w ten sposób środkami przyśpieszyć budowę fundamentów 
socjalizmu.
Wśród zobowiązań mas pra­

cujących woj. krakowskiego 
wysuwa się na czoło zobowią­
zanie załogi zjednoczenia prze 
myślowego, budującego olbrzy 
mi obiekt przemysłowy w kom 
binacie Nowa Huta. Członko­
wie tej załogi postanowili na 
miesiąc przed wyznaczonym 
terminem wykończyć i oddać 
do użytku dalszy obiekt prze­
mysłowy kombinatu o kuba­
turze ponad 172 tys. m sześć. 
Wartość tego zobowiązania 
wynosi 960 tys. zł, przy czym 
dzięki przedterminowemu uru 
chomieniu obiektu uzyska się 
ponadplanową produkcję o 
wartości kilkuset tysięcy zło­
tych.

Jeden z członków załogi, po 
dojmującej tak poważne zobo­
wiązania wybitny przodownik 
pracy, wyróżniony przy budo­
wie nowego obiektu, Edward 
Krucz, powiedział:

Polska Partia Robotnicza 
wskazała nam drogę do lepszej przyszłości 
Masy pracujące całego kraju wzmagają wysiłki-produkcyjne 

dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR
wysoko zwycięski sztandar 
nauki Marksa, Engelsa, Leni­
na i Stalina, zapewniła lepszą 
przyszłość narodowi polskie­
mu. zapewniła rozwój naszej 
młodzieży".

We wrocławskiej Fabryce 
Maszyn Elektrycznych im. 
Dzierżyńskiego — pierwsi pod 
jęli zobowdązania dla uczcze­
nia 10 rocznicy PPR młodzi ro 
botnicy z wydziałów wózków 
akumulatorowych i nawijalni.

My. młodzi realizatorzy Pla­
nu 6-letniego — powiedział 
na zebraniu młodych robotni­
ków' mechanik ZMP-owiec, 
Piotr Dzięciołowski — razem 
z naszymi starszymi towarzy­
szami uczcimy 10 rocznicę po­
wstania PPR dodatkowy, po­
nadplanową produkcją."

Wszyscy młodzi robotnicy z 
fabryki im. Dzierżyńskiego 
podjęli zobowiązania zwiększę 
nia wydajności pracy i zaosz­
czędzenia znacznych ilości ma 
teriąłów.

Załoga Zakładów im. Jerze­
go Dymitrowa podjęła 11 bm. 
— jako pierwsza w stolicy — 
liczne zobowiązania produk­
cyjne i oszczędnościowe dla 
uczczenia 10 rocznicy powsta­
nia Polskiej Partii Robotni­
czej. Ogólna wartość tych zo­
bowiązań sięga 800 tys. zł.

Podejmując zobowiązania, 
załoga przyjęła uchwałę, w 
której stwierdza, że „zobowią­
zania nasze są wyrazem wier­
ności tradycji bohaterskich 
walk, toczonych przez polską 
klasę robotniczą."

Na czele delegacji Rządu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej stał przewodniczą­
cy Państwowej Komisji dla 
Spraw Sztuki p. Helmut Holtz 
hauer.

Obrady cechowała atmosfe­
ra serdecznej przyjaźni.

W dniu 8 stycznia 1952 r. 
nastąpiło podpisanie umowy o 
współpracy kulturalnej, którą 
w imieniu strony polskiej pod 
pisali: Szef. Polskiej Misji Dy­
plomatycznej przy Rządzie 
NRD Ambasador Nadzwyczaj 
ny i Pełnomocny Izydorczyk 
oraz wiceminister Szkolnic­
twa Wyższego Golańskf. W 
imieniu strony niemieckiej 
podpisali umowę minister 
Spraw Zagranicznych p. Georg 
Dertinger oraz przewodniczą­
cy Państwowej Komisji dla 
Spraw Sztuki p. Holtzhauer.

W związku z podpisaniem 
umowy minister Dertinger wy 
głosił przemówienie, w któ­
rym powiedział m. in.:

„Podczas, gdy dyplomacja 
zachóduia z odrażającą gor­
liwością organizuje wojenne 
spiski, sojusze i koalicje, mo 
bilizuje armie i rozbudowu­
je przemysł zbrojeniowy, na 
sze narody czynią wszystko, 
by zmobilizować dla celów 
pokojowych siły duchowe i 

1 kulturalne i rozwijać bu­
downictwo pokojowe.

Tej mobilizacji sił poko­
jowych służy podpisana 
przez nas obecnie umowa." 
Ambasador Izydorczyk, od­

powiadając na przemówienie 
rnin’stra Dertingera oświad­
czył m. in.:

„Podstawy przyjaźni mie­
dzy naszymi narodami wy­
rosły na gruncie głębokich 
i nieodwracalnych przemian 
historycznych. Wyzwolone 
przez bohaterską Armię Ra­
dziecką spod jarzma faszy­
zmu. państwa nasze rozwija 
ją się i rosną w siłę. Sku­
pione wokół Związku Ra­
dzieckiego i za jego przykła 
dem wyciągają przyjazną 
dłoń do wszystkich i>okoj 
miłujących narodów." 
Umowa o współpracy kul­

turalnej została zawarta na 
lat 5.

Wbrew woli narodu niemieckiego
Bundestag boński 

ratyfikował plan Schumana
Masowe demonstracje w Trizonii

BERLIN. PAP. — Z Bonn 
donoszą, że na posiedzeniu 
Bundestagu toczyła się w dal­
szym ciągu debata nad ratyfi. 
kacją planu Schumana.

Adenauer wygłosił przemó­
wienie. w którym przyznał, że 
plan Schumana przyczyni się 
do pogłębieniu rozbicia Nie. 
mieć. Adenauer przyznał, że 
plan Schumana jest planem 
amerykańskim, odpowiadają­
cy celom, jakie postawili so­
bie militaryśd w Niemczech 
Zachodnich.

Deputowany komunistyczny 
Fritz Rische ośmadezyl, że 
plan Schuman." zmierza do roz 
pętania trzeciej wojny świato­
wej. Plan Schumana obliczony 
jest na to. abv stworzyć wa­
runki uniemożliwiające zjedno 
czenie Niemiec, zawarcie trak­
tatu pokojowego i wycofanie 
wojsk okupacyjnych z Nie­
miec.

Mówca zaznaczył, że plan 
Schumana godzi przede wszy­
stkim w masy pracujące. 
które mają być niemiłosiernie 
eksploatowane na rzecz mag­
natów przemysłu zbrojeniowe­
go, a następnie maja służyć ja 
ko mięso armatnie w interesie 
imperialistów amerykańskich 

i niemieckich.
W trzecim czytaniu plan 

Schumana został przyjęty wię 
kszością 232 głosów? przeciwko 
143. ,

Milionowe oszczędności 
dzięki szerokiemu stosowaniu 

doświadczeń radzieckich
WARSZAWA PAP. Systema 

tyczna walka o oszczędną go­
spodarkę przyniosła w ub. r. 
przemysłowi energetycznemu 
bardzo poważne osiągnięcia. 
W 1951 r. zakłady tej gałęzi 
przemysłu uzyskały ok. 10 mi 
lionów zł oszczędności, dzięki 
znacznemu zmniejszeniu zu­
życia węgla. Sukces ten spo­
wodowany został' znacznym ob 
njżeniem jednostkowego zuży­
cia węgla na wytworzenie 1 
KWH. które w porównaniu z 
1950 r. spadłe o 8,1 proc.. pod 
czas, gdy planowane zmniej­
szenie zużycia wynosiło 6,5 
prac.

Największe oszczędności w zu 
Życiu węgla uzyskały załogi 
elektrowni w Stalowej Woli, 
Łodzi, Elblągu i w Marsza wic.

Źródłem tych osiągnięć było 
przede wszystkim rozpowszech 
nienie w naszych elektrow­
niach na szerszą niż dotych- 

*kalę doświadczeń »per«e



W 7 rocznicę wielkiej ofensywy

Stany Zjednoczone obawiają się dyskusji 
nad sprawą niepodległości Korei

wiedzialności, ciążącej jakoby 
na Stanach Zjednoczonych, je 
żeli chodzi o losy świata. — 
Moglibyście natomiast mówić 
o odpowiedzialności Stanów 
ZjednOcJonjTh za wydarzenia 
W Korei i za napięcie między- 
narodcwe. Za to jesteście rze 
csywiśeie odpowiedzialni. Nie 
jesteście natomiast bynajmniej 
odpowiedzialni za losy świata. 
Przyjmujecie tutaj zadanie 
zbyt ciężkie.

Odpowiadając z kolei delega 
towl Peru. min. Wletbłowski 
powiedział: (

Pan Balaunde powiedział 
nam, że pokój zależy od 
Związku Radzieckiego. Pytam 
jednak parta, jakie to wojska 
znajdują się w Korei? Czy są 
to wojska Związku Radziec­
kiego, czy też wojska Stanów 
Zjednoczonych? Kto zatem 
Walczy w Korei i kto prowa­
dzi rokowania w Panmundżo- 
nie — Stany Zjednoczone, 
czy Związek Radziecki? Za­
pomnieliście o tych sprawach.

Delegacja polska będzie na* 
dal popierać propozycję nie- 
zmieniania naszego porządku 
dziennego, tak, aby komisja 
przeszła natychmiast do zbada 
ula sprawy niezawisłości Ko­
rei. * * *

Propozycja delegacji USA 
została uchwąjOn* głosami 
krajów bioto? amerykańsko — 
aaiielsfcieaid,

100 km i postawiła anglo-ame 
rykanów w obliczu wielkiej 
klęski. W tej sytuacji Chur­
chill zwrócił się do Generalis­
simusa Stalina r, błagalną pro­
śba o ratunek.

Odpowiedź nastąpiła nie­
zwłocznie. Już następnego 
dnia, tj. 7 stycznia 1945 r. to­
warzysz Stałbt zawiadamiał:

„Przygotowujemy się do 
ofensywy, ale pogoda nie 
sprzyja jej. Jednak biorąc 
pod uwagę sytuację naszych 
sprzymierzeńców na froncie 
zachodnim, kwater* główna 
naczelnego dowództwa post* 
'nowila bez względu na po­
godę zakończyć w szybkim 
tempie przygotowania i nie 
licząc się z pogoda rozpo­
cząć ofensywę przeciw Niem 
eom na całym froncie cen­
tralnym nic później niż w 
drugiej połowie stycznia...*’ 
Ta nowa olbrzymia ofensy­

wa. wypracowana pod bezpo­
średnim kierownictwem towa 
rzysza Stalina, przewidywała 
jednocześnie uderzenie wojak 
pięciu frontów, przełamanie 
obrony wroga na całej linii od 
Bałtyku do Karpat, zgniece­
nie jego oporu na głębokości 
kilkuset kilometrów i wyjście 
na pozycje prowadzące bezpo­
średnio do Berlina.

W szczególności 111 Front 
Białoruski, którym dowodził 
gen. Czerniachowski, wraz z II 
Frontem Białoruskim, dowo­
dzonym przeż Marszałka Kon­
stantego Rokossowskiego, mia 
ły zgnieść wschodnio - pru­
skie ugrupowanie hitlerow­
ców i wyjść na Królewiec i 
Malbork.

Na lewym skrzydle, między 
Wisłą a Karpatami miał nacie 
rać Marszałek Koniew, a w 
Kaspatach W kierunku Śląska 
Cieszyńskiego i Moraw gen. 
Jeremienko. dowódca IV Fron 
tu Ukraińskiego. Wreszcie 
znad środkowej Wisły, od uj­
ścia Bugu do Sandomierza, 
miały wyruszyć wojska 1 Fron 
tu Białoruskiego Marszałka 
Żukowa i częściowo I Front 
Ukraiński. Zadaniem tych 
frontów było rozbicie wojsk 
hitlerowskich tzw. grupy .,A“ 
i wyzwolenie ziem polskich, aż 
po Odrę.

Wykonując to zadanie woj­
ska Marszałka Żukowa, w skła 
dzie których działała i I Ar­
mia W. P.. miały wyzwolić na 
sza stolice.

Początek tej niebywałej 
co do rozmiarów i potę- 
Ri operacji wyznaczonej 

pierwotnie na 20 stycznia, 
przyśpieszony został decyzją 
naczelnego dowództwa jeszcze 
o 8 dni. Obwieścił go htik ty­
sięcy dział, przeprawionych 
skrycie na sandomierski przy­
czółek. Huraganowy ogień ar­
tylerii trwający do 2 godzin 
sięgał daleko w głąb pozycji 
nieprzyjacielskich .1 łamał

W głębokiej tajemnicy przy 
gotpwywało dowództwo 
Armii Radzieckiej w 

1945 roku, zimową ofensywę, 
która miała decydująco wpły­
nąć ha lessy wojny. Osłonięte 
ciemnościami nocy, świetnie 
zamaskowane, bez przerwy dą 
żyły wojska radzieckie na wy 
sunięte pozycje 1200-tu kilo­
metrowego frontu.

W wyniku sławnych „dzie­
sięciu stalinowskich uderzeń", 
które w ciągu 1944 r. spadały 
niespodziewanie z coraz to in­
nej strony na armię hitlerow­
ską, oczyszczone już było ca­
łe terytorium Związku Ra­
dzieckiego. całkowicie wyzwo 
luno spod faszystowskiego jarz 
ma Bułgaria i Rumunia. częj 
ściowo Czechosłowacja. Wę­
gry. Jugosławia, a walka prze 
niosła się o setki kilometrów 
na zachód.

Oswobodzona zestal* leż 
część Polski leżąca między Bu 
ąiem * Wisłą i na tym skraw­
ku wolnej ziemi, lud polski bu 
dowal nowe życie. Na lewo od 
Wisły dymiły jeszcze Oświęcim 
skie kominy. Warszawa, zdra­
dzona i wydana na Zgubę 
przez wspólników Hitlera spod 
znaku „rządu londyńskiego" 
— Śosnkowskiego, Mikolajczy 
ka — leżała w gruzach.

Chociaż w 1944 roku rozbi­
tych zostało 136 dywizji faszy 
stowskich 1 dowództwo hitle­
rowskie musialo oddać ol­
brzymie terytorium, nie pożcg 
nało się ono jeszcze z nadzie­
ją. że zdoła uniknąć ostatecz­
ne! klęski militarnej. Hitle­
rowcy sądzili, że po niedaw­
nych wielkich walkach Armia 
Radziwlm nie potrafi dość 
szybko zebrać sił do nowej o- 
fensywy i tym samym będą 
mieli oni czas na przegrupo­
wanie własnych wojsk. Ale si­
ły i zdolność bojowa Armii 
Radzieckiej rosła z każdym 
rokiem wojny.

Dowódcy hitlerowscy Wie­
rzyli. że uda im się zamienić 
przyszły teren walk w twier­
dzę nie do zdobycia. Cały ob­
szar między Wisłą a Odrą zry­
li rowami przeciwczołgowymi, 
gęsto najeżyli, wszelakimi 
przeszkodami i pokryli pola­
mi minowymi, przegrodzili 
siedmioma umocnionymi Unia 
mi obronnymi. Ruiny Warsza­
wy i warszawski brzeg Wisły 
zamienili w bastion, który 
wziąć z czoła było no prostu 
niemożliwością. Niezwykłej 
mocy system obronny przed­
stawiały także Prusy Wschod­
nie.

Styczniowa ofensywę Ar­
mii Radzieckiej przyśpie 
szyła sytuacja, w jakiej 

się znalazły wojska anglo-ame 
rykańskie na zachodzie. Pod­
jęta przeciwko nim ofensywa 
dywizji hitlerowskich przeła­
mała w ciągu 8 dni front w 
Ardcnach na odcinku przeszło

wszelkie próby zorganizowa­
nia oporu.

Nie bacząc na mgłę i złe wa 
runki atmosferyczne, utrudnia 
jące udział lotnictwa, akcja 
rozwijała się błyskawicznie. 
Szybkie ugrupowania czołgów 
wrzynały się głęboko w teren 
zajęty jeszcze przez nleprzyja 
cielą, rozcinały na części jego 
wolska, dezorganizował}’ jego 
obronę.

Ważną rolę odegrały w tej 
operacji wojak* Marszalka 
Rokossowskiego, które po 10 
dniach, tj. 27 stycznia docho 
dzily już do Elbląga!

Od razu pierwszy dzień ofen­
sywy spowodował zahamowa­
nie działań wojennych w Aide 
nach. Hitlerowcy musiell gwał 
townie wycofać stamtąd swoje 
wojska i przerzucić je na li ont 
wschodni. Pozwoliło to anglo- 
a mery tonom uniknąć niechy­
bnie czekającej ich sromotnej 
klęski.W ten sposób Związek 
Radziecki dopełnił swoich zo­
bowiązań wobec tych, którzy 
tyłek roć i przedtem i potem 
łamali bez skrupułów najuro 
czystsze przyrzeczenia.

Narodowi polskiemu ofen­
sywa zimowa przyniosła 
Wolność, pamięć o niej 

pozostaje wciąż jednakowo ży­
wa. Tempo posuwania się 
wojsk uratowało od zagłady 
setki tysięcy ludzi. Oddziały 
radzieckie zwykle zjawiały się 
z najbardziej nieoczekiwanych 
kierunków, „opływały" mia­
sta, udaremniały ich zniszcze­
nie W ostatniej chwili przez 
hitlerowców. Nie udało się 
dzięki lemu faszystowskim 
zbrodniarzom zamienić Polski 
w „strefę pustyni", choć chęci 
im ku temu nie brakło.

Zachowały się całe, drogie 
sercu każdego z nas mury Kra 
kowa i jego narodowe pamiąt­
ki, ocalały fabryki, kopalnie i 
huty Górnego Śląska, pozosla 
la niezniszczona Łódź i setki 
miast i miasteczek.

Dzięki manewrowi okrąża­
jącemu 17 stycznia, a więc w 
piątym dniu ofensywy, wyzwo 
łona została Warszawa, która 
W opinii hitlerowskich gene­
rałów, uchodziła za twierdzę 
nie do zdobycia. Walczyli o 
naszą stolicę żołnierze I Ar­
mii WP i oni pierwsi pojawili 
się na jej ulicach. A tego sa­
mego dnia na Wszystkich dro-

Z’ kolei przedstawiciel KonP 
tełu Obrońców Pokoju Br«zv 
lii szeroko zobrazował walkę 
jaką prowadzi lud Brazylii c 
wyzwolenie narodowe spod 
imperialistycznego jarzma. 0 
chleb i pokój pod kierownic­
twem swej komunistycznej 
partii i jej wielkiego przywod 
cy Luis Carlos Prestesa.

Zamykając zebranie wice- 
przewodniczący CRZZ A. Bur 
siei przekazał przedstawicie­
lom Komitetu Obrońców Po­
koju Brazylii w imieniu mas 
pracujących Polski braterskie 
płomienne pozdrowienia dla 
całego narodu brazylijskiego 
oraz życzenia rychłego wyzwo 
lenia spod jarzma imperializ 
mu. sukcesów w waleń o zwy 
ciestwo demokracji i pokoju.

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)
Proponuje się nam — mó- 

wp raln. Więrbłowski •— OdrO 
.zenie, a właściwie mówiąc 
usunięcie spraWy niepodległo­
ści Korei i czyni śię to w 
chwili, gdy trwają tam walki, 
gdy ludzie gkr l kraj jest na 
da' pustoszony.

Delegacja polska uWażw, że 
w chwili obecnej, gdy naszym 
zdanięm 5 według informacji 
dostarczonych nam przez pra- 
sę, rokowania postępują na­
przód, niema powodu odraczać 
Zbadania przez komisję próbie 
mu niezawisłości Korei w je­
go całokształcie.

Po przemówieniach delega­
tów krajów bloku anglo-ame 
rykańskieco zabrał głos pow 
tórnie minister Wyszyński. 
Wykazał on istotne przyczy­
ny odmownego stanowiska 
delegacji USA wobec omawia 
nia sprawy niezawisłości Ko­
rei.

Widocznie Stany ZiednOczo 
ne — powiedział delegat ra­
dziecki chcą ,.6płaWić‘‘ tę spra 
Wę, t, j naiplerw odroczyć ją 
ńie wskazuiąc terminu, a po­
tem _ poniew-ż terminu nie 
wskazano — nic przystępować 
w ogól® do tego punktu po- 
n> dku dziennego.

Powstaje w ten sposób na­
der dziwna sytuacja. Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych. 
Utworzona została, jak wiado*

Nowy etap walki 
o jedność Niemiec
PREMIER Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

Otto Grotewohl wystąpił przed Izbą Ludową NRD 
z doniosłymi propozycjami rządowymi skierowany­

mi do narodu niemieckiego. W chwili, kiedy imperializm 
amerykański przy czynnej współpracy niemieckich herol­
dów rewizjonizmu i odwetu — Adenauer*, Sełimnachcr* 
i całej sfory hitlerowskich pegrobowców przystąpił do 
końcowego stadium wskrzeszenia hitlerowskiego Wehr­
machtu, jako mięsa armatniego nowej wojny —- rząd 
NRD przedłożył narodowi niemieckiemu pod rozwagę I 
do dyskusji projekt ogólnoniemieckie.l ordynacji wybor­
czej.

Propozycją rządu NRD została wysunięta w momen­
cie., kiedy wszystkie wysiłki polityków imperialistycz­
nych zmierzają do utrwaienią i pogłębienia podziału Nie­
miec. ,

„Niemcy mają przed sobą wielką szansę" — wota 
do hitlerowców amerykański wysoki komisarz Trizenil 
— Mac Cioy. Ta „wielka szansa" to marsz na Wschód, 
marsz n* Polskę, ZSRR i Czechosłowację.

Propozycje rządu NRD stawiają zgodnie Z pokojo­
wą polityką NRD inny, krańcowo różny od adenauerow- 
sko amerykańskich spisków program. Jest to program 
zjednoczenia Niemiec w drodze pokojowej i na bazie wtit- 
jemnego porozumienia między samymi Niemcami, jest 
to propozycja, która z istoty swojej zmierza do zabezpie* 
czenia pokoju w Europie. Zjednoczenie pokojowych* de- 
mokratycznych Niemiec to wygaszenie głównego ognisk* 
konfliktu i niepokoju w Europie.

Adenauer oraz jego amerykańscy protektorzy robią 
wszystko, by nie dopuścić <lo wolnych, ogólnoniemlec- 
kich wyborów. Wybory takie bowiem obaliłyby kun­
sztowny gmach planów Schumana, Plcvena, oznaczały­
by koniec ludobójczej polityki, oznaczałyby kres ma­
rzeń 1.300 hitlerowskich generałów o nowej wojnie. Nie 
tak dawno jeszcze, włośnie, by nie dopuścić tio zjedno­
czenia Niemiec, Adenauer za pośrednictwem amerykań­
skich organizatorów nowej wojny w Europie przedłożył 
sprawę zbadania warunków i przygotowania ogólnonło- 
mieckich wyborów Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Manewr ten sprzeczny z Kartą ONZ. sprzeczny z postano 
wieniami układów poczdamskich potrzebny byt. by przesu 
nąć sprawę wyborów ogólnoniemieckicii gdzieś w daleką, 
nieokreśloną przyszłość. Adenauer wie dobrze, iż przytła­
czająca większość narodu niemieckiego wypowiada się 
przeciw remilitaryzacJi. Ogólnoniemieckie wybory byłyby 
równoznaczne z jego klęska.

Zjednoczenia Niemiec na zasadach demokratycznych 
i pokojowych, domagają się wszystkie miłujące pokój n* 
rody Europy. Pamiętają one SŁOWA STALINA, który 
wsk&zuł. źc

..istnienie miłujących pokoj demokratycznych Nie­
miec obok istnienia miłującego pokój Związku Ra­
dzieckiego wyklucz* możliwość nowych wojen w 
EUROPIE'-. , .
Narwi polski widzi w propozycjach rządu NRD dro- 

ge zmierzającą — zgodnie z obowiązującymi umoxvtni 
międzynarodowymi, a szczególnie » postanowieniami 
poczdamskimi — do zlikwidowani* groźnego dl* |wtah 
świat* rozbicia Niemiec. Delegacją polska w ONZ sprw- 
ciwiia się amerykańskim próbom mieszania się W ** 
wnętrzne sprawy narodu niemieckiego i odmówiła udzia­
łu w komisji wyłonionej przez większość amerykańską 
na VI sesji ONZ. Komisja ta bowiem, miałaby na celu w 
rzeczywistości storpedowanie możliwości przeprowadze­
nia ogólnoniemieckich wyborów. Naród polski popieraw 
pełni dążenia narodu niemieckiego do pokoiowego ii de­
mokratycznego zjednoczenia ich ojczv»ny- N**4Ap®wki 
widzi na przykładzie stosunków z NRD j’k J
łatwe jest przyjazne współżycie między narodami, gdy 
władzę sprawują reprezentanci narodu, a nte 
tanci monopoli, czy też agenci amerykańskiego imperia , 
lizmu.

Propozycje .rządu NRD otwarły nowy etap wałki na­
rodu niemieckiego o zjednoczenie. ..JESTEŚMY ZDECY­
DOWANI DOPROWADZIĆ DO TEGO — oświadczył pre­
mier Grotewohl — BY ROK 1952 STAŁ SIE HISTO­
RYCZNYM ROKIEM W ODBUDOWIE POKOJOWY CII, 
ZJEDNOCZONYCH, DEMOKRATYCZNYCH NIEMIEC’. 
Tego też domagają się wszyscy miłujący pokój Indzie na 
ś wieele.

gach, prowadzących do miasta 
można było . widzieć sznury 
..cywilów" z ubogimi tobołka­
mi, z plecakami, ciągnących na 
pierwszą, radosną wiadomość 
do siebie, „do domu".

Wielka ofensywa Armii Ra 
dzieckiej rozpoczęta 13 
stycznia 1945 r. zakończy 

ta się rozgromieniem wojsk 
hitlerowskich, upadkiem BcrH 
na 1 kapitulacją faszystow­
skich Niemiec.

Zwycięstwo Armii Radzie'' 
kiej udaremniło nie tylko 
zbrodnicze plany Hitlera opa 
nowanią świata, udaremniło 
ono również plany amerykań­
skich i angielskich imper*al’- 
stów. Jeszcze w 1941 r., po n“ 
padzie hord faszystowskich r>a 
ZSRR, Trttman oświadczyć 
„Jeśli zobaczymy, że wygrywa 
ją fjiemcy, to powinniśmy P^* 
magać Rosji: jeśli Wygrywać 
zaś będzie Rosja — wówczas 
powinniśmy pomagać Niem­
com. W ten sposób niech sje 
nawzajem zabijają, jak najW’? 
cej“. Wszystkie jednak wy­
siłki anglo - amerykańskich 
Imperialistów — zwlekanie 2 
otwarciem drugiego fronto­
nie podejmowanie żadnych P.r;i 
wie działań przeciw armii l’14' 
lerowskiej po jego otwar­
ciu —- zmierzające do wy­
czerpania Związku Radziec­
kiego i osłabienia sił Arnto 
Radzieckiej, poniosły kom­
pletne fiasko.

Niepomni jednak nauk his­
torii, imperialiści amerykańscy 
odbudowują hitlerowski Wehr 
macht, usiłują zamienić całą 
Europę Zachodnią w Je" 
den obóz wojenny, ój 
znów rozpalić pożogę wo­
jenną. by znów rzucić hor­
dy uzbrojonego przez amery­
kańskich monopolistów żoi- 
dactwa przeciw ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej. K** 
da tuka próba musi skończyć 
się nieuchronnie t«k samo ha­
niebnie. jak haniebnie skoń­
czyła się agresja hitlerowskie 
go imperializmu.

Miliardowy obóz pokoju 
pod przewbdem ^wiązko R” 
dzieckiego rośnie nieusten 
nie w siły, stojąc na straż’ 
bezpieczeństwa i wolność1 
narodów. Ważnym ogniwem 
w tym 'bozie jest również 
naszą Ojczyzna.

S

Naród polski pozdrawia 
bohaterskiego przjjiuódcę ludu 

brazylijskiego
WARSZAWA PAP. — Z okazji 54 rocznicy urodżih 

wielkiego brazylijskiego bojo wnika o postęp i pokój Luis 
Carlos Prestesa oraz zbliżającego się ogólnoamerykańskle 
go kongresu obrońców poko ju PKOP zorganizował dnia 
9 bm. w sali konferencyjnej CRZZ uroczyste zebranie.

Na zebranie, któremu prze 
wodniczył wiceprzewodniczą­
cy CRZZ Aleksander Burski, 
przybyli liczni działacze ru­
chu obrońców tsokoju i akty­
wiści związkowi, obecni byli 
również przebywający w Pol­
sce przedstawiciele Komitetu 
Obrońców Pokoju Brazylii o- 
raz grupa emigrantów hisz­
pańskich.

„Obchodząc 54 rocznicę uro 
dżin Luis Carlos Prestesa — 
oświadczył wiceprzewodniczą 
cy CRZZ — składamy hołd naj 
lepszemu synowi ludu brazy­
lijskiego, jego legendarnemu 
przywódcy, który życie swe 
poświęca walce o wolność swe 
go narodu, o wolność wszyst­
kich narodów Ameryki Łaciń 
skiej’’.

Rozmowy Truman — Churchill
zakończyły się fiaskiem

MOSKWA. PAP — Agencja
TASS donosi z Waszyngtonu: 

Jak wiadomo, premier an­

gielski Churchill znajduje się 
w Waszyngtonie, gdzie prowa­
dzi rozmowy z Trumanem.

Biały Dom ogłosił 9 stycznia 
oświadczenie Trumana i Chur 
chilia na temat tych rozmów .

Jak wynika z oswńadCżenis- 
omawiano szereg zagadnloń. 
lecz nie osiągnięto nic pow 
..lepszym zrozumieniem myśli 
i celów" obu stron.

Amerykańskie dzienniki j 
agencje informacyjne, omawie 
jąc narady Trumana z Chur­
chillem. zmuszone są przyznać 
że w gruncie rzeczy rozmowy 
zakończyły się fiaskiem i nie 
dały spodziewanych przez rzą 
dy USA i Anglii wyników w 
żadnym z ważniejszych proh- 
I*mów«

mo jako narzędzie pokoju. — 
Główna odpowiedzialność za 
utrzymanie pokoju spoczywa 
r>a Radzie Bezpieczeństwa. PO. 
lemfzując z nami w tej kwe­
st 1 twierdzono tutaj, że Odpo. 
wiedzialncść ta spoczywa rów­
nież na Zgromadzeniu Ogól- 
nym. lAle skoi-o tak ■ cze­
mu n«e chcecle omówić spra­
wy niepodległości Korei, któ­
ra wiąże się tak bezpośrednio 
ze sprawą zapewnienia poko- 
ju? Mówicie, że Rada Bezpie­
czeństwa nie może podołać za 
daniom zapewnienia pokoju i 
że wobec tego trzeba stwo­
rzyć taką sytuację, ażeby W 
Obliczu zagrożenia pokoju, nie 
było również bezczynne Zgro 
madzenie Ogólne, któremu, 
wbrew Karcie, przekazaliście 
pełnomocnictwa Rady Bezpie­
czeństwa. Ale teraz, kiedy 
mówimy, że należy się nająć 
sprawą zapewnienia pokoju, 
jeśli nie pod militarnym, to 
pod politycznym kątem widzę 
nia, że trzeba omówić kwestię 
koreańską, mówicie nafu: „nie, 
dopóki w Korei trw* wojna, 
nie będziemy ale tym aojino- 
wali".

Szef delegacji ZSRR sUwrier. 
dał, że wnosząc swą propo­
zycję, delegacja USA ObaWią- 
ła się, te w razie postawia­
nia kwestii niepodległości Ko 
rei oraz poddania jej zdrowej, 
uczciwej ‘ ojneićtywnej kryty­

ce. cała koncepcja USA zała­
mie się całkowicie i zdema­
skowany zostanie raz jeszejte 
takt, że Stany Zjednoczone za 
częły wojnę własne w tym ce­
lu, ażeby pozbawić Korcę nie­
podległości, Oto dlaczego — 
stwierdz'1 mówca — Stany 
Zjednoczone uchylają się od 
postawienia kwestii niepod­
ległości Korei w Komisji Poli. 
tycznej.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych Gross, który Wystąpił 
pod koniec przewlekłej dys­
kusji. nie mógł przytoczyć żad 
nego dorzecznego argumentu 
W obronie swej propozycji.

Wiceminister Wierblowski, 
przemawiając powtórnie, 

oświadczył m. In.:
Stany Zjednoczone uważają, 

że są odpowiedzialne za. to 
wszystko, co dzieje się na 
śwlecie. Na tym właśnie pole­
ga nieszczęście. Wyobrażacie so 
bie, że spoczywa na was his­
toryczna misja. Jednakże na­
wet p. Kennan z departamen 
tu stanu powiedział, że czas 
już, aby Stany Zjednoczone 
zrezygnowały z tej misji, z tej 
odpowiedzialności, rozciągnię­
tej na cały świat, gdyż pasta, 
wa taka sto! w sprzeczności 
g pragnieniem wszystkich na­
rodów budowania wtainej przy 
azłoścl w wolności i pokoju. 
Na nic sk zatym nie przyda 
•nówiiwnję o szczególnej odpo-

Rząd irański protestuje 
przeciwko ingerencji 

Anglików w wewnętrzne 
sprawy Iranu

LONDYN. PAP — Jak dono 
saą, dnia 9 stycznia minister 
spraw zagranicznych Iranu 
Kazemi, wręczył notę ambasa 
dorowi brytyjskiemu w Tehe­
ranie.

Not* ostro protestuje prze­
ciwko „wzmożonej ostatnio 
działalności urzędników bryty.i 
skich znajdujących się w Tehe­
ranie oraz Ich jawnej ingeren 
ćjj w wwnętrzne sprawy Ira. 
PU‘‘i



ROZBUDOWA PAŃSTWOWYCH OŚRODKÓW 
MASZYNOWYCH

nia jeszcze lepszych wyników 
dzięki dobrze prowadzonej ze­
społowej gospodarce.

KJP WINIEN INTERESOWAĆ 
SIĘ FOM-ami

W umacnianiu i rozwijaniu 
gospodarki spółdzielczej wiel­
ka rola przypada Państwo­
wym Ośrodkom Maszynowym. 
Zarówno referat sprawozdaw­
czy. jak i dyskusja wykazsły 
słabość aparatu POM w py- 
rzyckim. Ostro krytykowano 
w dyskusji dyrektora POM w 
Warnicy tow. Czerwińskiego i 
instruktora wydziału politycz­
nego POM Klepczyńskiego aa 
pijaństwo j rozpijanie załogi. 
W-nadki takie były możliwe, 
gdyż organizacje partyjne przy 
POM-ach nie kierowały ży­
ciem politycznym swego zakla 
du. nie interesowały się za gad 
nieniami produkcyjnymi, nie 
stawiały na zebraniach zagad 
nłenia wykonywania planu. 
Kierownicy wydziałów poli­
tycznych i instruktorzy za­
miast prowadzić systematycz­
ną robotę polityczną i organi­
zacyjną z organizacjami par­
tyjnymi, z grupami agitato­
rów w spółdzielniach, ograni­
czali się do wizyt w celu ściąg 
nięcia sprawozdań. Np. kie­
rownik wydziału politycznego 
POM Warnica tow. Jurek ani 
razu jeszcze nie obsłużył ze­
brania organizacji partyjnej, 
lub zebrania spółdzielczego. 
Tow. Domagała z POM Unie 
podrywał zaufanie chłopów do 
POM przez stałe obiecywanie 
pomocy i notoryczne nie wy- 
wi»żywan.ie się z tych obiet­
nic.

Niewątpliwie brakiem w dy 
Skusił było to. że stosunkowo 
niewiele mówiono o zada­
niach. jakie stoją obecnie 
przed POM-ami na nowym e- 
tapie i jak je należy realizo­
wać. Okres zimowy winien 
być więc w pełni wykorzysta­
ni’ dla podniesienia poziomu 
zawodowego i ideologicznego 
traktorzystów. .Aparat POM o- 
bowiązany jest udzielać szero­
kiej pomocy spółdzielniom w 
zaplanowaniu prac, w szkole­
niu agrotechnicznym i w ro­
bocie politycznej. Dlatego ko­
niecznym jest by Komitet Po 
wiatowy specjalną troskę i u- 
wagę poświecił pracy POM-ów 
pyrzyckich, by stale kontrolo­
wał pracę ich organizacji par­
tyjnych 1 udzielał należytego 
instruktażu.

KG WINIEN STAĆ SIE 
FAKTYCZNYM 

GOSPODARZEM SWEGO 
TERENU

Zagadnienie umocnienia spół 
dzielni i zwiększenie siły ich 
oddziaływania, to jedno z naj 
Ważniejszych zadań w pracy 
Komitetów Gminnych. Mówił 
o tym na konferencji m. in. se 
kretarz KG Wierzbno tow. Ko 
necki. Podkreślając wielką ro­
lę. jaką odegra) aktyw robot­
niczy na wśi w rozbiciu wro­
giej działalności w spółdziel­
niach. tow. Konecki słusznie 
zwrócił uwagę na to. ża teraz 
na Komitety Gminne spada 
specjalny obowiązek utrwale­
niu osiągnięć i pozytywnych 
doświadczeń pracy aktywu ro 
botniczego.

Niektóre Komitety Gminne 
nie wywiązywały się należycie 
z obowiązku politycznego kie­
rownika gminy, głównie z po­
wodu braku kolektywności w 
pracy KG. Sekreterze KG czę 
sto kierowali pracą jednooso­
bowo i rzecz jasna, nie byli w 
stenie objąć spraw 1 proble­
mów całego terenu. ■

Słuszna była również kryty 
ka delegatów, że instruktorzy 
KP nie pomagają im we wła­
ściwym zorganizowaniu pracy, 
a wizyty ich zbyt często jesz­
cze noszą charakter lwrtrator- 
ski.

PGR-Y PRZYKŁADEM
I KRZEWICIELEM 

SOCJALISTYCZNEJ 
GOSPODARKI NA WSI

W wąlcę o socjalistyczną 
przebudowę <(vs1 itoważilą rolę 
odgrywają PGR-y, które wjji-

rozwinąć należycie pracy ze 
spółdzielcami, demaskować 
wrogą kułacką plotkę i rozbi- 
jaczy. Dopiero dzięki pomocy 
organizacyjnej i pracy poli­
tyczno - uświadamiającej ak­
tywu robotniczego, organiza­
cje partyjne w spółdzielniach 
zaczęły się aktywizować, prze­
chodzić do ofensywy i wspól­
nie ze spółdzielcami rozpra­
wiały się z kułacką plotką i 
rozbijaczami.

Dyskusja na konferencji wy 
kazała jednak, że nadal trze­
ba poważnie ślę liczyć z naci­
skiem wroga na spółdzielnie 
produkcyjne,, że wróg nie re­
zygnuje z ich rozbijania i 
chwyta się coraz perfidnlea- 
.-zych sposobów. I dlatego or­
ganizacje partyjne winny co­
raz bardziej ulepszać poziom 
swojej pracy.

Zagadnienie umocnienia 
.spółdzielni było bodaj czoło­
wym zagadnieniem obrad kon 
ferenćji. Ze szczególną siłą zo­
stał podkreślony fakt, że o- 
slagnięcia gospodarcze spół­
dzielni decydują o jej pomyśl­
nym rozwoju i posiadają ol­
brzymia zdolność politycznego 
oddziaływania na masy praeu 
jacego chłopstwa. Dlatego or­
ganizacja partyjna w spółdziel 
ni musi łączyć pracę politycz­
ną że sprawami gospodarcze­
go umocnienia 1 rozwoju spół­
dzielni, musi pamiętać o popu­
laryzacji1 osiągnięć spółdzielni 
produkcyjnych i poszczegól­
nych spółdzielców, takich, jak 
np, rodzina Janosów z RZS 
Reńsko, która otrzymała 91 q 
pszenicy, a dochód jej wynie­
sie ponad 30 tys. zł.

Należy wykorzystać w tym 
celu obecnie walne zebrania 
spółdzielców, poświęcone po­
działowi dochodu w spółdziel­
niach — na których obecnie, 
po zamknięciu bilansów będą 
podsumowane osiągnięcia spół 
dzielni. Zebrania te winny u* 
naocznie nie tylko spółdziel­
com. ale i indywidualnym chło 
pom źródła dochodu spółdziel­
ni i bogate możliwości uzyska

ranstwo Ludowe pragnąc ułatwió chłopom przejidie 
x gospodarki drobnotoioarowej do spółdzielczych forn go­
spodarowania, kładzie duży nacisk na rozbudowę Pań­
stwowych Ośrodków Masz/rnowyck.

Na zdjęciu: murarze Edward Kozar, Antoni Kooiyba 
'■ Jan Gorzalczyński murują halę maszyn POM-it w Ra- 
w ie .Vu zoic tcckicj.

Okres między II i III powia­
tową konferencją partyjną po 
wlatu pyrzyckiego, to okres 
szczególnie doniosły w życiu 
pyrzyckie’ organizacji partyj­
nej i mas pracujących powia­
tu,

W dni, kiedy obradowała II 
konferencja w powiecie, istnia 
to 8 spółdzielń produkcyjnych. 
Obecnie na ziemi pyrzyckiej 
pwuje i rozwija się 66 spół­
dzielni produkcyjnych, rozpo­
rządzających 30 proc. areału 
uprawowego. Łącznie z Pań­
stwowymi Gospodarstwami 
Rolnymi sektor socjalistyczny 
rolnictwa w pyrzyckim zaj­
muje około 80 proc, całego a- 
reału ziemi.

O DALSZE UMOCNIENIE 
SPÓŁDZIELNI 

PRODUKCYJNYCH

Szereg spółdzielni produk­
cyjnych stworzyło już mocne 
fundamenty dla swej gospodar 
ki rozwijając hodowlę, budu­
jąc spółdzielcze obiekty, uzy­
skując wysoką wydajność plo­
nów ha. jak np. RZS-y: 
Skrzynka. Przewłoki, Reńsko, 
Linie, Witkowo. Bralęcin i in 
ne.

Osiągnięcia nie przyszły łat­
wo. Okres między konferen­
cjami. był dla spółdzielni pro­
dukcyjnych okresem uczenia 
się i nagromadzania doświad­
czeń zespołowej pracy, okre­
sem zaciętej i wciąż zaostrza­
jącej się walki z wrogiem' kia 
■(owym. Korzystając z osłabię 
nia ofensywnpści organizacji 
partyjnych. kułacy wiejscy i 
ich zausznicy, którym podstęp 
nie udało sie przedostać do 
niektórych spółdzielni, usiło­
wali- poderwać je gospodarczo 
i rozbić.

Korhitet Powiatowy w Py­
rzycach w początkowym okre 
sie nie zapewnił czujnego i o- 
oęratywnego kierownictwa, 
nie wyczulił Komitetów Gmin 
nych. a te z kolei nie pomogły 
organ i zae i orn partyjnym w 
spółdzielniach produkcyjnych

ny służyć za przykład wzoro­
wej, socjalistycznej gospodar­
ki rolnej oraz pomagać spół­
dzielniom produkcyjnym i in­
dywidualnym chłopom w przy 
swajaniu zasad ągrotechnikL

Towarzysze z PGR wy­
stępując w dyskusji śmia­
ło obnażali błędy i bra­
ki, samokrytyczrde oceniali 
prace organizacji partyjnych, 
nie negując bynajmniej poważ 
nych osiągnięć PGR. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje 
fakt wzrostu wydajności z ha. 
Np. w zespole Słotnica w roku 
1930 osiągano 13 q pszenicy o- 
zimej z 1 ha, a w reku 1951 
uzyskano 23 q, w zespole Za- 
bów uzyskano przeszło dwu i 
półkrotrry wzrost wydajności 
pszenicy* dwukrotny wzrost 
wydajności żyta i jęczmienia, 
^krotny niemal wzrost wydaj 
ności ziemniaków i przeszło 
9-krotny wzrost wydajności 
buraków w stosunku do roku 
1950. Osiągnięcie takich wyni­
ków można zawdzięczać prze­
de wszystkim podniesieniu na 
wyższy poziom pracy organtea 
cii partyjnych w PGR-ach. 
które w większym niż dotych­
czas stopniu nauczyły się wią­
zać prace party ino-polityczną 
z konkretnymi zadaniami go- 
soodarer-mi. mobilizując zało 
gi do wykonywania t”ch za­
dań. rozwijając współzawodnlc 
two. walcząc o wzrost dyscy­
pliny pracy, przeciwko flulctu 
aeji załogi.

M ALCZYC O WZROST 
SZEREGÓW I WYŻSZY 

POZIOM PRACY 
PARTYJNEJ

Wielkie i porywające zada­
nia budownictwa socjalistycz­
nego stawia ia zwiększone wy­
magania również i wsi py- 
ityckiej. Podobnie, jak i w ca 
lym kraju, w spółdzielniach 
produkcyjnych. PGR-ach i gro 
•madach indywidualnych musi 
rozpalić się walka o wyższą 
wydajność plonów, o zwiększę 
n;e hodowli, o oszcrMną, za­
pobiegliwą gospodarkę. Do­
niosłą. kierownicza role będą 
miały do spełnienia w tej wal 
ce organizacje partyjne, które 
winny zabezpieczyć należyte 
polityczne kierownictwo — 
podstawę osiągnięć gospodar­
czych. Dlatego też, nowowy- 
brany Komitet Powiatowy po 
winien wiele uwagi i troski? no 
święcić sprawie podniesienia 
wa wyższy poziom procy par­
tyjni) - politycznej 1 partyjno- 
organizacyjnej, sprawie lepsze 
go powiązania się z KG i K.Z 
i za ich pośrednictwem z or­
ganizacjami partyjnymi w spół 
dzielni. PGR i gromadzie, spra 
wie wychowania ofiarnych i 
bojowreh kadr nowego akty­
wu W 18-tu spółdzielniach 
produkcyjnych, w 13 groma­
dach indywidualnych oraz 11 
majatkach PGR nie ma w o- 
góle dotąd ani organizacji par 
tylnych, ani grup kandydac­
kich- 1 dlatego też feonr. Po­
wiatowy powinien z całym po 
czuciem wagi tei sprawy pra­
cować nad zagadnieniem wzro 
stu, rozmieszczenia i regulo­
wania składu partii.

Realizacja wniosków wyprą 
cowanych przez III konfpręn- 
cję pozwoli organizacji powia 
tu pyrzyckiego. pod kierownic 
twem nowoohranego KP sku­
tecznie mobilizować ma.-w pra 
ctljace do realizacji zadań 3 ro 
ku Planu 6-letmego. z których 
najważniejszymi w powiecie 
pyrzyckim są: dalszy rozwój 
rolnictwa poprzez umocnienie 
anóldzielczości produkcyjnej i 
PGR. okazanie wszechstronnej 
pomocy pracującemu chłop­
stwu w Walce o dalsza poli­
tyczna izolację kułaków 1 wy­
wiązanie sie ze wszystkich o- 
bowiazków wobec Państwa, 
wvnikalacvch z sojuszu robot 
nwzo - chłopskiego.

zostaniecie za mną w tyle, eo 
dzieci? Filachowski powie­
dział. słuszne powiedział, że 
przez to uderzymy imperiali­
stów, Pewnie. Kto ł nas nie 
chce ich bić? Ale Pilachowskl 
nie dokończył. Nie powiedział 
r© będzie robił i jak, żeby zo 
bowiązanie Wykonać. Zda jo 
mi się. a radziłem się już W 
tej sprawie u sekretarza na­
szej organizacji partyjnej, że 
musimy przede wszystkim do 
szkolić się. Ot — nasi agrono 
mowie i mechanicy będą się 
mogli popisywać... A potem, 
tak, jak Olife — z latarką w 
ręku, codziennie, uważnie >1 
starannie, maszynę, jak nie­
mowlę. co w każdej chwili 
może zachorować, trzeba opa­
trywać... Tak, dzieci, nową 
metodą trzeba nam teraz ro­
bić, nąukchyą... Zastanówcie 
się nad tym, a potem — śmia­
ło.

Nasz POM wywiązywał 
•się dotąd z zadań nałożonych 
przez Partię i Rząd. Drugi 
rok naszej Sześciolatki zakon 
czyliśmy w dniu XXXIV-tej 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Trzeci role 
Planu powinniśmy wykonać i 
z pewnością Wykonamy jesz­
cze wcześniej, towarzysze.

Jak na komendę podnosili 
się młodzi I meldowali: 210, 
215, 220. 250 proc, normy; 
8.500, 3.600, 8,800 godzin bez 
kapitalnego remontu...

Poważnie, ze świadomością 
nldlhTwych zadań, jakich się 
podjęli, uderzali w spracowa­
ne dłonie. Oklaski mieszały 
się z wa.krtetr. maszyn, przy­
gotowywanych do pracy. To 
grupa mechaników nie przery 
wała ani na chwilę pilnych, 
terminowych remontów...o • •

— To jest ty Ikr zacier, któ­
ry zaczyna fermentować Ro­
botę należy prowadzić dalej, 
nie ustawać w po’owie.

Tow. Orzeł milczącym ski­
nieniem głowy przyznawał s’u 
szność Wywodom instruktora 
Wydziału Politycznego Ekspo­
zytury POM — Kmiecia.

— Należy cały wysiłek apa­
ratu politycznego ośrodka 
skoncentrować na tym ruchu, 
na Współzawodnictwie. Orga­
nizacja pańyjna, zetempowcy, 
rada zakładowa — cały aktyw 
musi żyć tym zagadnieniem. 
Trzeba kontrolować, na bie­
żąco ogłaszać Wyniki Trzeba 
mieć oczy i uszy otwarte, nie 
dopuścić, by wróg bruździł, by 
zaczął maczać w tym swoje 
brudne palce... Tak, pamiętaj­
cie towarzysze, to iert tylko 
zacier.. B- Ch.

Pilachoiuski podejmuje
apel Olika

Przodujący traktorzysta POM-u w MyóhtHr^u Mi«- 
czyslaw Sobieszczuk, który został dwukrotnie nagrodzą, 
ny premiami pieniężnymi (książeczka PKOk
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Rozwijanie gospodarki 
spółdzielni produkcyjnych i PGR, 

wychowanie mas chłopskich w duchu realizacji 
zadań produkcyjnych i obywatelskich 

—głównym obowiązkiem organizacji partyjnych na wsi

PRZEMYSŁOWY TUCZ TRZODY CHLEWNEJ

Jednym, zo środków realizacji 2-letniegó planu roz­
woju produkcji mięsa jest rozbudowa przemysłowych tu- 
czarni świń. Do największych i najbardziej nowoczesnych 
nr leży tuczarnia w Mostach w województwie szczeciń­
skim, wykorzystująca do tuczu odpadki pokarmowe do­
starczane przez placówki zbiorowego żywienia oraz od­
padki rybne z przetfoórni. Na 300-he'ctarowym obszarze 
tuczy się obecnie 15.000 sztuk świń, Tuczarnia posiada 
specjalne paezarnię wyposażone w mechaniczne mieszar­
ki i olbrzymie kotły, ułatwiające przy gotowy wams pokar­
mów.

Na zdjęciu! pracownik tuczami Antoni ŁopióAski ob 
sługuje nowoczesny parnik.

— 3.600 godńr bez remon­
tu. to nie jest maiło. Myślę, że 
to bardzo dużo. Trudno bę­
dzie... Chłopak odsapnął, ro­
zejrzał się po sali, jakby 
chcial wysondować Opinię to­
warzyszy... Przemoczone ..wa 
ciaki" parowały, dym tytonio­
wy unosił się pod sufit, od ka 
loryferów c.lągnę‘o suche. g°* 
rące powietrze.

Tow. Orzeł gryzł nerwowo 
dawno już Wygasłego papier© 
su i najwyraźniej pocił się... 
wyjdzie — nie wyjdzie. Podej 
mą zobowiązania, czy też <a!e 
ich ciężko zapracowane przo­
downictwo przepadnie...

— Tak, będzie trudno — Pi 
lachowski pow’ziął decyzję. Rą 
bał teraz z przejęciem słowo 
po słowie, wymachując przy 
tym obiema rękami — zresztą, 
tow. Orzeł także stwierdził, 
że to nie łatwo. Ale czy to my 
gorsi od Olika? Pewnie, śmia­
ły z niego chłopak. Przydałby 
się w naszym POM-mte. Jak 
on może tyle, to i my. Ja, na 
swoim „ZetOrze-* przeprawowa 
łem w tamtym roku 2.316 go 
dżin także bez kapitalnego re­
montu. Zaoszczędziłem prze­
szło 1.300 kg paliwa. Nie świę 
d garnki lepią, towarzysze. 
Cóż, podejmuję apel Olika. 
Zobowiązuję się...

. • • •
Przeglądając zaprotokółowa­

ne zobowiązania, patrząc na 
nazwiska traktorzystów, przy­
pominałem sobie historię za. 
kończonej przed gbdzlną na. 
rady. Ze ściany spoglądała na 
mnie młoda, śmiała twarz chło 
paka, siedzącego na traktorze. 
Wyjątkowo udany plakat. Ta­
kie same zawzięte spojrzen'e 
miał Machowski, kiedy koń­
czył swoje zobowiązanie.

—I dlatego, tak, jak Olik, 
żeby lepiej pomóc spółdziel­
niom i żeby Łych, imperiali­
stów uderzyć... żeby oni się 
szybciej skończyli. Dlatego zo­
bowiązuję się towarzysze...

Potem podniósł się Krzak, 
najstarszy chyba traktorzysta 
w ośrodku. Jego prawie zupeł 
nie już łysa pzatztar, pomar­
szczone czoło i ciemne, suro­
we oblicze, nieco dziwnie wy­
glądało wśród tłumu okrą- 
głyih, rumianych, chłopięcych 
jeszcze twarzy młodego zespo 
łu.

— Ja pie będę W tyle. 210 
proc, normy rocznej. 3.5 tys.’ 
godzin bez kapitalnego temOn 
tu. 2 kg paliwa Oszczędności 
2 ha — tyle śię zobowiązuję.

Krzak uśmiechnął się wojno, 
z naciskiem, podkreślając swo 
je słowu: — Myślę, że nie po-



Piłkarze 
rozpoczęli obóz 
w Szklarskiej 
Porąbie

W Szklarskiej Porębie odby 
ło się otwaicie pierwszego 
przedolimpijskiego oboru , tre­
ningowego dla piłkarzy. Na 
obóz stawili się 
wszyscy wyzna 
czeni piłkarze 
i trenerzy.
Piłkarze zgru­
powani na olx>: 
zie ćwiczą w 3 
grupach: Gwar 
dii, CWKS i 
Unii. Grupy 
wzmocniono za 
wodnikami z in 
nycn klubów.

Czy wiecie że..
U* chwili obecne} sekcja tęfc 

koatlctyczua AZS pracuje, raj- 
lepiej na terenie Szczecina. 
3-ciu jej członków: POTRZE­
BOWSKIEGO, PACHOŁA. LE 
WANDOWSKlEGO SPY 

CHAbSKIEGO i FYDĘ zali­
czono do kadry prztdolimpij- 
tłciej. Na 17 rekordów okręgu 
szczecińskiego, ustanowionych 
w roku ubiegłym — 14 'należy 
do zawodników AZS. Na tre­
ningi prowadzone pad kierow­
nictwem IIELtASZA przycho­
du przeciętnie. 70 osób. Poza 
dobrymi wynikami na bieżni, 
lekkoatleci AZS wyróżniają 
się też wysoką dyscypliną spor 
tową.

Przewodniczący GKKF 
o pobycie w ZSRR

• Przebywająca w ZSRlt dcle* 
:gacja polskich działaczy spor- 
' towycb ’ bawiła przez cztery 
'dni v? Kijowie, gdzie zapozna* 
: ła się z pracami Komitetu 

Kultury Fizycznej przy Ra­
dzie Ministrów Ukraińskiej 
SRR oraz odbyła kilka '•pot­
kali z działaczami sportowymi 
Ukrainy i z aktywem sporto­
wym Kijowa.

Przed wyjazdem z Kijowa 
kierownik delegacji polskiej.

przewodniczący Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej — 
Józef Faraga oświadczył 
przedstawicielowi agencji 
TASS:

„Bogate doświadczenia suoi*= 
towców Związku Radzieckiego 
śa najlepszym przykładem dla 
całej młodzieży polskiej, zrze­
szonej w organizacjach sporto 
wych. Polska Zjednoczona Par 
tia Robotnicza i Rząd Polski 
Ludowej troskliwie * wekują 
się kulturą fizyczną, dzięki cze 
mu sport w naszyci ki*aju sta­
je się coraz bardziej masowy.

Jednym z głównych '•elów 
naszego pobytu w ZSRR jest 
zapoznanie się « osiągnięcia* 
mi i doświadczeniami sportow­
ców radzieckich. Pomoże to 
podnieść poziom kultury fizycz 
r.ej w neszym kraju.

Na Ukrainie, gdzie po woj* 
nie ilość organizacji , sporto­
wych wzrosła dwukrotnie, a 
liczba sportowców trzykrotnie, 
przekonaliśmy się jak popular 
ny jest w Związku Itadziec* 
kim sport i jaką jest, on ota­
czany opieką przez partię bob 
szewicką, Rząd ZSRR i Wiel­
kiego Stalina.

Po powrocie do kraju prze* 
każemy szerokim rzeszom spor 
towców polskich i działaczom 
kultury fizycznej doświadcze­
nia radzieckie, aby zacieśnić 
jeszcze bardziej współpracę i 
przyjaźń, laczaca nasze naro* 
dy”.

»Za każdym listem 
kryje się żywy człowiek 

Jak redakcja »Moskieu;skiej Prawdy < 
realizuje łączność z czytelnikami
W pracy gazet radziecl/ch ważnym instrumentem za­

cieśnianiu więzi z szerokimi masami są listy czytelników. Pu­
blikowanie tych listów na lamach gazet przyczynia się do 
m zmożenia aktywności i twórczej inicjatywy mas i stanowi 
cśuteczną formę oddoluej krytyki i samokrytyki.

Redukcja gazety „MoskóWskaja Prawda” otrzymuje co­
dziennie bogatą i różnorodną pocztę. W ciągu li miesięcy 
1951 roku v płynęło ponad 26 tys. listów, których nadawca­
mi są robotnicy, kołchoźnicy, przedstawiciele inteligencji. Nad­
chodzą również odpowiedzi od różnych instytucji, do których 
zwracała się redakcja w związku z listami czytelników.

Pragnąc dać ogólne pojęcie o charakterze tych, listów, 
przedstawimy pokrótce kilka pozycji z redakcyjnej skrzynk 
pocztowej z pierwszych dni grudnia 1951 r.

Agronom kołchozu im. Thaehnannu (rejon ramieński) 
N. Czerskich napisał. jak kołchoźnicy przygotowują się w mie­
siącach zimowych do wiosennej akcji siewnej.'Kierownik ze- 
- uołu agitacyjnego 67 dzielnicy wyborczej w rejonie zdano*- 
«kiro Moskwy, A. Aroiiin, uudesłał informacje o pracy maso- 
wo-pulitycznej wśród mieszkańców dzielnicy w przededniu wy­
borów do sądów ludowych. Kierownik wydziału propagandy 

agitacji Kujbyszewskiego Komitetu Rejonowegó V.'KP»l>>, 
1. Ónopko omówił w swym liście przebieg za jęć w sieci szko­
lenia partyjnego. Inż. W. Bolszakow napisał o nowej meto­
dzie tynkowania, zastosowanej przy budowie domów miesz­
kalnych.

Gazeta wykorzystała w swej pracy wszystkie te korespon­
dencie, podobnie zresztą, jak wiele inrwch.

Gazeta stara się zamieszczać maksymalną ilość listów; 
Najciekawsze z nich ukazują się w rubryce „Listy czytelni­
ków”. Sygnalizowane prze* czytelników fakty wykorzystuje j 
tę w artykułach wstępnych, felietonach oraz w krótkich no­

tatkach. Co pewien czas gazeta daje całą stronicę korespon­
dencji czytelników. Znaczną część listów wykorzystuje się w 

.przeglądach na określone tematy. Powszechni zainteresowanie 
i ogolną aprobatę wywołał numer „Moskiewskiej Prawdy”. I 
na który złożyły się wyłącznie listy czytelników.

Listy tc przyczyniły się już niejednokrotnie do zlikwido- > 
wanla niedociągnięć w pracy' przedsiębiorstw’. O taktali nie-! 
,dociagnięeiach napisała np. do redakcji grupa rfbotnikójr 
Moskę wskiej Fabryki Obrabiarek im. Ordżonikidze. Redakcja 
wydelegowała swego współpracownika dla zbadania sytuacji 
na miejscu. Skłonił on organizację fabryczną oraz większą 
grupę pracowników fabryki do gruntownego przeanalizowania 
pruey przedsiębiorstwa. Stwierdzono niedociągnięcia w piano-, 
waniu, w organizacji pracy i zaopatrzeniu w materiały. Fak­
ty te omówiono w pięciu obszernych listach, które uxaznły się 
na łamach gazety.

W nadesłanym do redakcji piśmie Ministerstwo Budowy 
Obrabiarek ZSRR -twierdziło, żc fakty dotyczące fabryki im. i 
Ordżonikidze zostały przedstawione we właściwym świetle i 
jednocześnie zawiadomiło, że podjęło kroki w kierunku usunię­
cia iredociągnięć i usprawnienia pracy tego przedsiębiorstwu..

Partia bolszewicka uczy, że za każdym listem stoi żywy 
człowiek i wymaga od wszystkich pracowników, od wszyst­
kich organizacji, aby czujnie i wnikliwie ustosunkowywali się 
d<> każdego sygnału, do każdego wniosku ludzi pracy. Oto, dla­
czego czyta sid uważnie każdy list do redakcji i kieruje się 
go do odpowiedniej instytucji w celu sprawdzenia i ewentual­
nej interweucji. Redakcja prowadzi śeięłą ewidencję Katów 
i dba. aby żaden list nic pozostał bez odpowiedzi.

W gazecie zamieszcza Sic systematycznie odpowiedzi na 
pytania czytelników w sprawach polityki międzynarodowej. 
Prócz tego udziela się na te pytania odpowtadż: listownych.

W istniejącym prze gazecie dziale łączności z ctytelnika- 
ml panuje zawsze wielki ruch. Interesanci zgłaszają się tu, 
ąby otrzymać informację, poradę specjalistów. W roku 1951 
otrzymało porady -i tyś. czytelników.

Gazeta prowadzi zez dział porad prawnych ‘oraz dział kon­
sultacji dla początkujących literatów.

Listy ludzi pracy pozwalają gazecie szybko podchwytywać 
t popierać każdą cenną inicjatywę, ujawniać błędy na poszczę 
gólnych odcinkach budownictwa gospodarczego i kulturalne­
go, stawiać nowe zagadnienia, które dyktuje życie. Pieczoło­
wity, wnikliwy- stosunek do listów przyczynia się do zacieś­
nienia więzi między redakcją i masami oraz do podwyższenia 
wpływu i autorytetu gazety wśród czytelników.
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„Jeśli tu zostanę, nie ..obejmę całego obrazu — zastana­
wiał się Kaługin. — Trzeba przedostać się na pornos t, usta­
lić. o co chodzi, i przejść do pierwszego działa, do Starosti- 
na Obiecałem, że w czasie bitwy będę tam. Niezawodnie 
walkę nawiaże artyleria, a później w ruch pójdą torpedy... 
Lecz jeśli puszcze się relingu i pobiegnę po śródokręciu, 
tala zmyje mnie w morze i nikt nawet nie zauważy, że‘je- 
stem za burta...”

Przypomniał sobie zasadę doświadczonych marynarzy: 
przebiegać należy po zawietrznej wówczas, gdy okręt prze­
chyla się na przeciwległą burtę. W esasie alarmu bojowe­
go ę rtify na część dziobową yfolno przebiegać tylko wzdłuż 
Prawe! burty, ale teraz wiatr wiele właśnie od tej strony, 
j? wszyscy ludzie są na stanowiskach bojowych i nikogo nie 
spotkam na drodze.

Trudno było zmusić się do oderwania rąk od pewnej i tak 
wygodnej poręczę*. Lecz gdy okręt począł się chylić na pra 
wą burtę, Kaługin puścił reling, obiegł pomost wyrzutni 

torpedowej i schwyciwszy się za sztormlfnę, przebiegł na 
dziób, wdrapał się na pierwszy i drugi trap i stanął przy 
samym fokmaszde. Tylko raz przez całą drogę chlusnęły 
mu w twarz ciężkie krople fali, która nagle wzniosła się 
zza burty.
Starszy lejtnant Sniegiriow, wsunąwszy ręce w kieszenie, 
z szerokim uśmiechem na rumianym obliczu stał koło 
masztu. Sygnaliści wciągali na folach barwne fłągl. Prze, 
chyliwszy w tył głowę, młody marynarz ciągnął za długą 
linę i flaga sygnałowa, trzepocząc na wietrze, wznosiła się 
ku szczytowi masztu.

— ,.TJszakow” życzy .„szczęśliwej podróży*', towarzyszu 
dowódco — meldował bosman Gordiejew dźwięcznym gło 
sem. głuszącym wszystkie hałasy. — Zawrócił na dawny 
kurs.

— Odpowiedzcie; „życzę szczęśliwej drogi” — cicho po­
wiedział kapitan Łarionow,

— „Uszakow?” — pomyślał Kaługin — „A zatem spotka 
liśmy nie wrogie okręty, lecz nasz lodołamacz, który do 
niedawna jeszcze stał u bazie i brał na pokład ładunek na 
podróż arktyczną”. Zdjął z haka zapasową lornetkę i za­
czął przeffądać horyzont.

W oddali nibji wydłużona wyspa, rozciągała się nad sta 
lowanym morzem, płaska czarna chmura. A więc gdzieś
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w pobliżu winien być „Ifszakow”. A więc znów niepotrze­
bny alarm bojowy?’’—

Nie, wcale niópotizebny... Przypomniał sobie podstawo* 
we prawo na morzu: każdy napotkany okręt uważać za 
wrogi, dopóki nie poda swych znaków rozpoznawczych; 

być zawsze gotowym. by jako pierwszy otworzyć ogień do 
każdego napotkanego okrętu...

Kaługin zbliżył się do telegrafu maszynowego, koło któ 
rego stał dowódca i starpom; obaj również patrzyli przez 
lornetki.

— Ale odskoczyli od nas, poszli pełną naprzód — odez­
wał się Bubiekin.

Kaługin spojrzał tam, dokąd skierowana była lornetka 
dowódcy. Nareszcie złapał „Uszakowa” w podwójne koło 
soczewek, mieniących się wszystkimi kolorami tęczy. 

Mila, czarna sylwetka prześlizgiwała się po linii horyzon­
tu. zostawiając za sobą wąski pas dymu. Kołyszący się na 
odległych falach zarys statku począł się^skracać; najwido­
czniej zmieniono kurs.

..Sakodai że mu się nie przyjrzałem, gdy był bliżej,, — 
pomyślał Kaługin.

Na pewno żałowałby tego jeszcze bardziej, gdyby mógł 
przewidzieć, w jakich Magicznych warunkach w najbll?- 
szjrn czasie splotą się ze sobą losy obu okrętów, które 
przypadkowo spotkały się na szlakach oceanicznych...

Łarionow opuścił lornetkę, wsunął ja do skórzanego, pod­
niszczonego futerału i zawiesił za rzemyk na podstawie 
telegrafu maszynowego.

— Starpom!
— Na rozkaz, towarzyszu dowódco’ — odpowiedział Bu-

bieldn. /
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— Pójdę położyć się do kabiny nawigacyjnej, W razie 
czego, zbudźcie mnie natychmiast.

—• Poszlibyście do swojej kabiny, Władimirze Michajło 
wiczu. Po co się poniewierać na kanapce w nawigacyjnej? 
— urywanym głosem mówił Bubiekin wciągając głowę w 
postawiony kaptur.
— Położę się w kabdnie nawigacyjnej — powtórzył kapi 

tan Łarionow.
— Tak jest, położj-cie się w kabinie nawigacyjnej — 

powtórzył Bubiekin stając obok telegrafu maszynowego.
Łarionow zbiegł na dół po trapie.
Na bocznym skrzydle pomostu stał oficer nawigacyjny 

Isajew, i trzymał w ręku połyskujący szkłem, srebrzący 
się sekstant. Przylgnął prawym, zmrużonym okiem do 
cienkiej lunety, skierowanej ku zachodzącemu -tańcu. W .rgi 
Isajewa poruszały się bezszelestnie, szybko notował coś na 
kawałku papieru. Po chwili zbie"ł po trapie w dół i po 
minucie powrócił na dawne hiiejsce, by znów przez seks­
tant. spojrzeć na słońce.

Kaługin podszedł bliżej. Od dawna chciał już pogadać 
z oficerem nawigacyjnym. Ze wszystkich czynności na 
okręcie — jego zajęcia wydawały mu się najbardziej ro 
mantyczne i tajemnicze. Na przykład te pomiary szybko­
ści wiatru, kiedy pomocnik oficera nawigacyjnego, w czap­
ce nasuniętej głęboko na oczy, chwyta się jedną ręką za 
wstęp pomostu, wysoko unosi nad głową 'Jyszczący wia* 
traezek z obracającymi się łopatkami i posługując się sto­
perem. wylicza szybkość wiatru...

Teraz Isajew opuścił sekstant i znów coś szybko wyli­
czywszy na kawałku papieru, zwrócił do Kaługlna kości­
stą twarz z dużymi, spierzchniętymi ustaipl-

— Złapałem słonce i ustaliłem pozycję okrętu... Czy pa­
trzyliście kied^ przez sekstant?

— Nigdy mi się nie zdarzyło -- przyznał się Kaługin.
—• Chcecie spojrzeć? — wyciągnął do Kaługina sek­

stant. — Nie trzymajcie za lunetę, uimijcie za korpus.„ 
O, za to wygięcie... O, teraz łapcie słońce.

CDalsry dno nasftipi >

Wybory do władz sportu związkowego 
nie wszędzie przebiegają pomyślnie

Zawody 
czołowych narciarzy 
ZSRR

W świerdłowóku rozpoczęły 
się doroczne zawody narciar­
skie w biegach długodystanso­
wych z udziałem najlepszych 
biegaczy radzieckich.

W biegu na 18 km. po zaefę 
tej walce Terentjew* ż Moskwy 

pokonał mi­
strzu. ZSRR 

Oljaszewa, uzy 
skująe czas.
1:01:05. Bieg 
na 5 km kobiet 
■wygrała J ar- 
molenko w do­
skonałym cza­
sie 17:40 min.

Powiatowe Rady Związków 
Zawodowych w woj. koszaliń* 
skini przejawiają obecnie więk 
sze zainteresowanie wyborami 
do rad k<Sł sportowych. W dal­
szym ciągu natomiast, zbyt 
mało uwagi temu zagadnieniu 
poświęcają Powiatowe Komi­
tety Kultury Fizycznej.

SŁAWNO: Koło „Koleją* 
rza" przy ZZK liczy 70 człon­
ków. Plan roczny SPO został 
wykonany przez, członków tego 
koła z nadwyżką. Zamiast za* 
planowanych 45 odznak, zdo­
byli oni 56. Duże trudności 
w pracy koła powoduje jednak 
brak boiska sportowego i sali. 
Zebrania przedwyborcze, już 
się odbyły. Wybory nastąpią 
w dniu 17 bni.
> SŁUPSK: Spośród 4 kół 
„Ogniwa”, ani- jedno nie ma 
wyznaczonego terminu wybo­

rów. Koło przy Zarządzie Bu* 
downictwa Mieszkaniowego 
przejawia b. słabą działalność, 
mając tylko 3 czynne sekcje 
sportowe. Sportowcy Zakła­
dów Energetycznych, podobnie 
jak i członkowie koła przy 
Straży Pożarnej, zorganizowa­
li w swym kole zebrania przed 
wyborcze bez udziału i pomo­
cy Rudy Okręgu i miejscowe­
go PKKF*u. Koła „Kolejarza” 
są dobrze przygotowane do 
wyborów. W SOK-u i MD Pa* 
rowozow ni odbyły się zebrania 
przedwyborcze. Wybory w 
tych kołach zostaną zakończo­
ne w pierwszej połowie bm.

ZLOCIE NIEĆ: Członkowie 
miejscowego „Kolejarza” prze­
prowadzili wybory zgodnie z 
terminarzem^ t. j. 5 bm., wy* 
bierając do rady koła wy róż* 
niających się w pracy człon­
ków.

USTKA: Istniejące w Ustce 
koło „Stali” liczy obecnie oko­
ło 50 członków, ale ani jeden 
członek koła nie ma odznaki 
SPO. Zakładowe koło ZMP nie 
interesuje się wychowaniem 
fizycznym załogi. Ponadto, w 
okresie wyborów ani razu nie 
zjawił się w Ustce przedstawi 
ciel Rady Okręgu ZS „Stal” 
ze Szczecina.

KOSZALIN: Sportowcy z 
CZP Mleczarskiego zapadli w 
„sen zimowy”, z którego nie 
może ich obudzić nawet toczą­
ca się akcja wyborcza. Dobrze 
natomiast, przebiegają wybory 
w kole „Spójni” przy PSS 
„Pionier”. Duże zainteresowa* 
nie (Wyborfimi ze strony organi 
zacji partyjnej, rady zakłado* 
wej i ZMP oraz pomoc rady 
okręgu zrzeszenia pozwoliły 
na szybkie i sprawne przepro­
wadzenie wyborów.

Gorzej przedstawia się spra 
w wyborów w kołach Ogni­
wa. IV Narodowymi Banku Pol 
skini i w Ranku Rolnym -ady 
zakładowe nie biorą udziału w 
tej akcji.

Ponad 20 kół sportowych, 
zrzeszających około 100 pra­
cowników transportu drogowe 
go- i lotniczego nie zostało 
objętych akcją wyborczą, ^óła 
te nie należą ani do „Koleją* 
rza”, ani do „Budowlanych" i 
w rezultacie pozbawione są ja* 
kiejkolwiek pomocy ze strony

c ^P^łkanie pięściarskie o Mistrzostwo 1 llpi, między 
Stalą i Ii lók,darze hi., które odbyto się w dniu (i. Z. IffSd r, 
w Łodzi, zostało zakończone zwycięstwem Stali w stoeun- 
ku 12:8.

Na zdjęciu: w wadze lekkośrcdnlej Nogajski a Włók­
niarza (po prawej) pokonał na punkty Wojtkowiaka.

Tłusn. T. Eeert


